
Manifest finansistów 
mi

Manifest finansistów między­
narodowych spotkał się u nas z

powszechna naogół krytyką.
Znaleźli się jednak i tacy, 

którzy unikając bliższego roz­
patrywania samego manifestu, 
przytoczyli rozmaite ogólniko­
we rozważania, mające na celu
obronę sanach jego iustancyj 

i zasad.

Podpisanie manifestu przez 
niektórych polaków, z począt­
ku potępione, zostało potrakto­
wane następnie w sposub pelcn 
różnych reslrykcyj (ak, żc

ostateczny sąd o tym fakcie 
się zaciemnił.

Jeden z poważnieiszych eko­
nomistów polskich wyraził się 
nawet, że dodatnią stroną ira- 
rTertu V>t zgromadzenie pod 
jedneir. i tem samem wystąpie­
niem oodpisów finans:stów róż­
nych krajów, co świadczę jako­
by o chec: dojścia do oorozu- 
nnenia Zapcmnicl tylko do­
wieść,
czy to porozumienie miało być 
na nacza korzyść, czy szkodę.

Ażeby uiatwić zo^entowanie 
się w tern, czem jest istotnie 
głośny dziś manifest należy 
bliżej rozpstrzyć
co on istotnie w sobie zawiera, 

kto go wydal i do czego 
zmierza.

MANIFEST POMIJA 
RZECZY NAJWAŻNIEJSZE

Manifest składa się z krót­
kiego zdania wstępnego o za­
niepokojeniu finansistów prze­
szkodami, jakie widzą na dro­
dze powrotu do szczęśliwości 
(dobrobytu), oraz składa się z 
pięciu niezbyt obszernych ustę­
pów.

Naogół manitest jest niez­

miernie krótki, więc łatwem 
iest bardzo na podstawie ana­
lizy jego treści wyrobić sob:e o 
nim sąd należyty.

W obec tego, że v/stęp ma­
nifestu mówi o

powrocie do dobrobytu,
należałoby sądzić, że następne 
pięć ustępów r o z w in ą  ten te­
mat w ten sposób, by sposoby 
tego powretu sferły się ‘asne i 
z tych c l.mów w /p !/w a ły .

Tęsknota za powrotem do
dobrych przedwojennych 

czasów
jest tak silna w całym świecie, 
że każdy, pragnąłby znaleźć 
wyjaśnienie,
dlaczego dziś trudniejsze są 
warunki życia niż było to przed 

wojną.
Przed tym dylematem słoi 

uzi: ca y świat, ir.y, nicmcy, an- 
glicy, Irancuzi i v.veją innych.

Jedni upatrują główną przy­
czynę dz i s i e j s z y t r ud nośc i  w 
tem, żc wojnę dokonała wiel­
kich a n.e naprawionych znisz­
czeń i krzywd, że podniosła o- 
grorrnie ciężary państwowe, :n- 
ni wskazują na to, że bclsze- 
wizm wykreślił z orbity rynków 
światowych znaczną część Eu­
ropy i Azji, że narody i państwa 
pozaeuropejskie zdołały wye­
mancypować się ekonomicznie, 
rozw ając własny przemysł, a 
Ameryka zamknęła się przed i- 
migracją i stworzyfa stan su­
premami nad Europa Jeszcze 
'nn podnoszą, że państwa w 
czasie wojny i po niej rozwinę­
ły nadmiernie system pieniądza 
papierowego, przez co znisz­
czyły kapitał ruchomy.

O tych w .elkiej miary zagad­
nieniach
w manTeseie niema ani stówa. 
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i łączność kupcy i rzemieślnicy....
Za polską nierogacizną -

zagłada rzemiosła?
Z a  k u l i s a m i  r o k o w a ń  p o l s k o - n i e m i e c k i c h  w  B e r l i n i e

Wyrażaliśmy już w ABC oba* 
wy o przebieg rokowań polsko* 
niemieckich, prowadzonych w 
sprawie zawarcia traktatu han* 
dlowego. Wspominaliśmy, że o 
ile N.emcy podnosiły sprawę o- 
sicdlania się Niemców w Polsce 
jako najważniejszą kwestję, o 
tyle nasi delegaci na czoło zaga* 
dnień wysuwali zawsze kwestje 
często gospodarcze.

Tymczasem z Berlina nadeszły 
alarmujące doniesienia.

Dzienniki niemieckie w sporni* 
nają, jakoby przedstawiciele poi* 
sc\ poszli na ustępstwa.

Niemcy mieli się zgodzić na u* 
stępstwa w sprawie wpuszczenia 
do siebie polskiej nierogacizny i 
bydła — natomiast nasza dele* 
gacja jakoby wyraziła zgodę na 
swobodne osiedlanie się w Pol* 
5cc kupców i rzemieślników nie* 
ubeckich, a nie zgodziła się na o= 
siodłanie się dowolno każdego 
przybysza z Niemiec.

V, iadomoać ta jest wysoce nic* 
pokojąca i — chcemy wierzyć: 
nieprawdziwa.

Niemcy cierpią na brak żyw* 
nośei. a przedewszystkiem zbo­
ża i produktów mięsnych W ich 
interesie leży nabvcie tego towa* 
ru po tanich cenach. Dlatego też 
ewentualne ułatwienia z icb siro* 
ny dopuszczenia naszego bydła 
i nierogacizn} do Niemiec po*

W E S O Ł E  E C H A
„W ęgiel kamienny —  to ka­

mień węgielny naszego budże­
tu".

Mówią, że dwuch ludzi ma 
najlepszą pamięć w Warszawie, 
szwaicar w Polonji, który pa­
rni >ta, które z tysiąca palt po­
dać gościowi —  i Minister Skar­
bu. który pamięta, jakie zmiany 
personalne porobił w Minister­
stwie.

krywają sie całkowicie z ich po* 
trzebami i z ich interesem.

U nas kupiectwo i rzemieślni* 
cy nic mają się najlepiej. Z an* 
kiety, prowadzonej na łamach 
ABC widać, iż nie powodzi się 
i.n najlepiej, a ograniczanie cią* 
g!e warsztatów pracy, trudności 
kredytowe fatalnie odbijają s,ę i 
na kupcu i na rzemiśl tiku.

Dopuszczenie bez ograniczeń 
osiedlania się n ::n  eck cgo kup* 
ca i n'em'oc’ lego rzemieślnka — 
w' Polsce może w naszych dziel* 
nic cii zachodnich odbić się fu* 
tel de, a n wet w centrum kraju 
meze się dać silnie odczuć ne* 
ozemu przedsiębiorcy. Nic żaj o*

KjgCTMBaM m  a r

minajmy, że zaraz łi. niemieckim 
przemysłowcem przyjdą do nas 
wytwory fabryczne niemieckie, 
które stworzą u nas samvch po* 
ważną konkurencje wytworom 
rodzimym.

Zwracamy na to uwagę Pisze* 
mr rękodziełu ł naszemu kupie* 
ctwu Niechaj zbadają natyci* 
miast szczegółowo stan rzeczy i 
niechaj podejmą zaraz alarm u 
naszych władz

Trzeba działać szybko, bo n:e* 
bezpieczeństwo jest większe niż 
nam się zdaję.

Peniwic kupcy panowie rre* 
mieślnicy!- do apelu i obrony!...

Hitzne
C z y  bęcą eszcze p o d w y żs zo n e

W  lutym r. b. zarząd Pol Ak. 
Sp. i elef. przedstawił ów cze­
snemu Ministrowi Pizemysłu 
i Handlu propozycję podwyż­
szenia opłat telefonicznych o 
50 proc. ze względu na wzrost 
kosztów robocizny.

V* październiku r. b. Min. P. 
i H. zezwoliło na podwyższe­

nie łych opłat o 25 proc., pole­
cając jednocześnie zbauama 
kalkulacyji następnych 25 proc. 
specjalnej komisji międzymini­
sterialne.

Wczoraj komisja tą rozpo­
częła swą pracę pi zez w\słu- 
chanie zdań: a o tej sprawie za­
rządu Pol. Akc Sp. Tel,

RoHolntk zarcortM looryKanto
Dzis staje przed sądem

• *».  . '  j- _
ŁÓDŹ, 25.10 —  Tel wł. — szej rozpaczy ze względu na

W dniu dzisiejszym Sąd Okrę­
gowy rozpoczął rozpoznawanie 
sensacyjnej sprawy, mającej 
ciekawe podłoże społeczne. 
Mianowicie głośną była przed 
Unita miesiącami sprawa trage­
dii, która r o z e g r a  się w ma­
rach fabryki nrzy ułicv Cegiel- 
nianei, Zredukowany robotnik 
Stanisław Jabłońsk' w najwyż-

grożący mu głód. po sprzeczce 
z fabrykantem Józeiem Dobra- 
nickim, który odmówił katego­
rycznie przyjęcia go do fabryki, 
dobył rewolweru i trzema strza 
łami położył Dnbranickiego 
trupem na miejscu. Dzi&: aj 
pierwszy dzień rozprawy Spra­
wa budzi wielkie zainteresowa­
nie.
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Przedruk zastrzeżony. 
C op yrigh t by  „ A B C "  W a rsza w c .

ó! ! q(
Wreszcie po blisko czterogodzinnym locie nad 

pcstyTiią dojrzałem czarną łinję, na odległości kilku­
dziesięciu kilometrów geometrycznie prostą. Była to 
potrzebna mi kolej żelazna, na którą wyszedłem na 
jakieś 50 kilometrów za Cicikarem. Równocześnie 
rozróżniłem łagodne kontury gór Clńngańskich. Mając 
doskonały drogowskaz w postaci kolei nie miałem już 
kłopotu z przedstaniem się przez góry.

—  No, teraz to >uż zupełnie tak, jakgdybym był 
iuż w Czicie, rozrr słałem sobie, wylatując nad rów­
ninę, która 0'ągnę‘a się nen, aż po wzgórza Ałtajskie.

Że jednak jeszcze w Cz:cie nie jestem, przypomia- 
ła mi olbrzymia chmura ciągnącą na mnie od północy. 
Zwiększyłem obroty silnika i co sit rozpcczęlem ucie­
kać przed burzą. Powiodło mi się. W  pół godziny po 
moim przelocie na szlaku rozpętała się burza, która 
napewnoby pinie zmusiła ao lądowania. A  lądowa­
nia na terytorjum cłuńskiem chciałem uniknąć za 
wszelką cenę. Los jednak chciał inaczej.

Gdy stu zaledwie kilometrów brakowało nu do 
g-anicy rosyjskiej, rzuciłem olrem na zegarek oliwny. 
Zrobiło nn się jakoś1* nieswojo: zamiast 3 kilogramów 
ciśnienia, zegarek wskazywał prawie zero.

A  więc zbiornik oliwny jest pusty? A  więc lada 
chwila wytopią się łożyska i motor przestanie być 
zdatny do dalszego użytku?

Krzyknąłem o swoim odkrvciu Kubiakowi, —  on 
jednak nie mógł mi nic na to poradzić. Jedyn/m  ra­
tunkiem było jaknajrychlejsze lądowanie. Ale gdzie 
lądować?

Lotnisko miałem wszędzie pod sobą, ale jedyną

miejscowością, w której mogłem liczyć na otrzymanie 
smaru była stacja Mandżurja, położona tuż nad gra­
nicą. Czy pociągnie silnik jeszcze te 60 kilometrów, — 
zagadka. Poleciałem dalej, oczekując lada chwila 
katastroły.

Widocznie jednak w karterze zgromadził się pe- 
Wien drobny zapas cliwy, który mi pozwolił dotrzeć 
do Mandżurji. W  od!eg'łośc: czterech kilometrów od 
miasteczka wvladcwalem na stepie. Dystans wpraw­
dzie przebył,»my nienajmniejszy —  1.650 kilometrów, 
lecz przecież zaledwie 400 kilometrów' brakowało 
nam do Czity!

Ładowanie nasze spostrzeżono z miasta Tłum 
rozgadanych chińczyków’ otoczył wkrótce samolot, 
który stał się przedmiotem mh natarczywej ciekawo­
ści Wkrótce nadjechał jakiś kapitan ze sztabu, przej- 
-zał podejrzliwie nasze dokumenty i schował je do 
kieszeni.

—  A k rd y  otrzymamy nasze dokumenty z po­
wrotem? Chcielibyśmy jeszcze dzisiaj lecieć dałej, —  
zwiodłem  się do niego po rosyjsku.

—  Dz'siaj? To wvkluczc*ie. Panowie lądujecie 
sobie dlaczegoś tutaj, właśnie w Mandżurji, odległej 
o cztery kilometry zaledwie od graricy. Ja muszę 
w tej sp iaw e skomunikować się z Mukdenem A tym­
czasem możecie panowie jechać do miasta, —  przy sa­
molocie pozostanie warta.

Po chwili zjawi! się inny chińczyk w towarzystwie 
przeraźliwie rudego anglika przystrojonego w ko- 

sljitm marynarza z jakiejś taniej operetki. Byli to 
urzędnicy celno Łakomie, jak cenną zdobycz, obej­
rzeli samolot i zabrali się do szczegółowej rewizji 
•Także się wówczas cieszyłem, że wszystkie upomin­
ki japońskie wysłaliśmy do Polski morzem, nie przez 
Cluny!

Kubiak, który w międzyczasie majstrował przy 
motorze, przyszedł do mnie.

—  Panie poruczniku, rady dać sobie nie mogę 
z tymi „kita jcami". Łażą wszędzie jak te małpy, —  je­
szcze co uszkodzą.,.

Na szczęście chińczycy rozumieh dobrze leksykon 
„mocnych wyrazów" rosyjskich. Uzupełni cm to prze­
mówienie do mch w.ele obiecującend gestami

— A  cóż tam z oliwa?
—  Widocznie to japończycy w Heidiio zbvt mało 

naleli bo zolacja na rurce ,est na mie,scu
—  Japończycy w Heidżio nie Jołeli?,. wydało mi 

się to mocno poderzane. Nie było to podobne do ja­
pończyków

Same miasto, a raczej esada Mandżurja nie mo­
gła nam mezem zaimponować. Małe drewniane dom- 
ki, wąskie, brudne uliczki, niemrawe postacie na uli­
cach, —  oto i wszystko.

Rozpoczęliśmy przedewszystkiem poszukiwania 
rycyny. Do celów technicznych nikt jej w Mandżurji 
me używa, mogliśmy więc znaleźć jedynie w aptece 
juk.ś zaoas. Istotnie w jednej aptece znaleźliśmy 20 
kilo rycyny, w nnej —  5. Gćołocilismy Z rycyny całe 
miasto, narażając jego mieszkańców na wielką niedo­
godność. Do tego dokupiliśmy pięć butelek oleonaftu. 
Zmieszaliśmy to wszystko razem. —  zapasu tego mu­
siało nam starczyć cż do Czity.

Teraz rozpocząłem zastanawiać się nad tem, w ja­
ki sposób wydostać od chińczyków nasze papiery.

Przedewszystkiem musiałem odnaleźć chińskiego 
kapitana, który zabrał v szystkic nasze dokumenty. 
Dopomogli mi w tem oficerowie rosyjscy, którzy dość 
licznie zamieszkują w Mandżurji poza v'płvwami nie­
przyjaznej dla nich władzy sowieckiej.

—  Niestety —  oświadczył kapitan — 7-ate'cgra- 
fcwałem do Mukdenu, lecz odpowiedzi dotychczas 
niema

—  No, a jeżeli oni tam przez miesiąc będa się 
namyśle P, co będzie wówczas? Cz  ̂ będę przez miesiąc 
tutaj siedział?

—  Nic panu na to me poradzę — odrzekł żółto- 
skóry kapitan, wzruszając ramionami,

(C d. n.)


